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2menie
W  dzień N ow ego  fioku dzieli- 

ny się z naszym i czyteln ikam i i 
rzy jac ió lm i .iednem życzen iem : 
—  N ie  w stydźm y się cntuziaz- 

iu dla dobrych m yśli i dążeń. 
Nic ustępujmy z placu, gdy m ie­
rzyć  w  nas będą pociskam* iron ji 
i szyderstw a i nazywać będą na- 
:wnym i idealistam i.

Zlo, które pokonać trzeba, nie 
jes t fa ta lis tyczn ą  koniecznością, 
n iezależną od w oli człow ieka. Zlo 
i je g o  źród ła  tkwią w  lud.ziaci; 
a nadewszystko w  trzech kaie- 
gorjacn  ludzi: w  ludziach zmę­
czonych, zgorzkn ia łych  i nasyco­
nych.

Ludziom  zmęczonym jes t w s zy ­
stko jedno. Jedynem, prawdzi- 
wem ich dążeniem jes t spokój, 
choćby za cenę pogodzenia s ię  73 
iłem . Chcą tylko, aby nie było 
gorze j. .

Ludziom  zgorzkn ia łym  wzrok 
zaciem nia gęsta m gła pesym iz­
mu. D zie lą  ludzkość na ła jdaków  
i głupców  Nie- w ierzą  w  lepszc- 
ju tro  i zapewniają, że będzie go­
rze j.

Ludziom  nasyconym jes t w y ­
godnie, w ięc bqją się pam cznie 
zm iany. N ie  tw ierdzą, że tak jak  
jest, je s t dobrze, ale s tara ją  się 
udowodnić, że zło istn iejące jest 
najm n iejsze z m ożliwych.

Ludzie  zmęczeni, ludzie zgorz­
kniali i ludzie nasyceni, chocby 
io  różnych należeli obozów i róż­
ne- g ios i.i nasła, tworzą .\-spotrue 
fron t obrony zła istn iejącego. 
Bronią go w zdychając i ubolewa­
jąc, że inaczej być nie może. bo 
myśli o napraw ie, o zw ycięstw ie 
spraw ied liw ości, honoru i dob^a 
to są niebezpieczne m rzonki, na­
iwne utopje, ideokracje i n iedoj- 
-za łe  nowinki.

P rogram y napraw y? —  O- 
wszem, jako n ieangażu jąca i ab­
strakcyjna „m iłość do rzeczy da­
lek ich ", m ożliw ych  za lat sto 
albo tysiąc.

O tóż n ie ! N iep raw dą  jest, ja ­
koby d zis ie jsze  zło było n iewzru­
szalną koniecznością z którą 
w szyscy muszą się pogodzie U- 
rzeczyw istn ien .e ustroju, oparte­
go na spraw ied liw ości i honorze 
przestan ie być „m rzonką" czy 
„ f ik c ją "  z chw ilą, gdy  dążenia 
garstk i staną się zorgan izowaną 
w oią  narodu.

1 d latego nie wstydźm y się en­
tuzjazm u dla dobrych m yśli i dą­
żeń, D ążenia te są dziś „rzecza ­
mi dałek iem i" tylko dlatego, po­
nieważ m iedzy rzeczyw istością  a 
jutrem  stoi małość i sobkostwo 
ludzi zmęczonych, zgorzkniałych 
i nasyconych,

Na ich m iejsce muszą p rzyjść 
ludzie nowi.

S. S.

„ P r e z e n t 11 n o w o r o tz n y  dla p ra c o w n ik ó w  T u j * k 'c h
U  imówlenc proc? w  tram wajich i w  gazowni

„ O o b r o j i t e J s s w a • zmządu m ie js k i e g o  dla o g ó ł u  o b y w a t e l i
M?Y M Ó W IE N iA  W G A Z O W N I 

J W  T R A M W A J A C H
N ow y rok na Ratuszu Stołecz­

nym zaczyna się niewesoło. Poza 
szeregiem  redukcyj urzędniczych, 
Zarząd M iejsk i w ym ów ił pracę 
wszystkim  pracownikom tram wa­
jów , autobusów i gazowni m iej­
skiej.

W ym ów ien ie nastąpiło z dniem 
31 grudnia 1934 r. z tern, że umo­
w a dotychczasowa w raz ze wszyst 
kiemi wynikająeem i z niej obo­
w iązkam i przesta je obow iązywać 
w dniu 31 marca 1935 r. Form ą 
w ypow iedzenia był lis t Zarządu 
M iejsk iego do Centralnego Zw. 
Pracowników Zakładów M iejsk iej 
Użyteczności Publicznej, w  powo­
łaniu się na par. 13 umowy zbioro 
wej, zaw artej w  dniu 11 paździer­
nika 1932 r,

W ZB U R Z E N IE

Rzecz zrozumiała, że ten „p re ­
zen t" noworoczny Zarządu M ie j­
skiego dla p iaeow m ków  przedsię- 
biorstw, wywołał niebywałe poru­
szenie. Zarządy zw iązków  pracow­
niczych zw róciły  się natj chmiast 
z in tei'weneją do dyrekcji tram wa­
jów  i gazowni w  spraw ie otrzym a­
nych wym ówień.By uspokoić wzbu 
rzone umysły, przystąpiono do 0- 
luówiein, i nowej umowy, która ma 
obwiązywać od 1 kw ietn ia 1935 r 
D yrekcje tram wajów i gazowni 
ośw iadczyły, że o trzym ałj już 
wskazówdd w  te j spraw ie od zarza 
du M iejsk iego. W szakże w łaściwe 
pertraktacje rozpoczną się dopie­
ro v  pierwszych dniach stycznia.

W ym ów ien ie umów zbiorowych 
jest równoznaczne ze zmianą w a­
runków pracy oraz płacy po upły­
w ie trzech m ies;ęcy t. j. od on i" 
1 kw ietn ia 1935 r. W  tym czasie 
trwać będą prace nad ustaleniem 
uow'yeh umów W nioski w te j sprn 
wie, uzgodnione przez obydwie 
układające się strony, a w ięc 
.przez pracowników  i dyrekcje 
przedsiębiorstw , przedłożone bę­
dą zarządow i m iejskiemu do za­
tw ierdzen ia.

C E L  W Y M Ó W IE Ń

W ładze m iejskie zastrzegają  
się, że w intencjach ich nie leży 
przeprowadzenie generalnej, a 
tem bardziej mechanicznej obniżki 
plac urzędniczych lub robotn i­
czych. Podobno wypow iedzen ie 
pracy nastąpiło po to, aby usu­
nąć istn iejące dysproporcje w 
dziedzinie płac.

P rzy  zaw ieraniu nowych umów 
Zarząd M iejsk i ma się kierować 
objektyw nością. Istn ie jące dotych­

czas na teren ie przedsiębiorstw  
m iejskich stosunki kształtu ją się, 
jak donosi jedna z agencyj m ie j­
skich bardzo nierówno, a przecież 
tram waje, czy gazownia nie są 
przedsiębiorstwam i w ścisiem te­
go słowa znaczeniu, lecz. instytu­
cjam i użyteczności publicznej ma- 
jącem i za zadanie służyć miastu 
i ogółow i obywateli.

T e  piękne słowa, o znaczeniu 
tram wajów  i gazowni 1 o ich prze­
znaczeniu służenia ogółow i oby­
wateli, powinni wziąć pod uwagę 
o jcow ie miasta kiedy zastanaw ia­
ją się nad sprawcą obniżki cen bi 
letów  tram wajowych i gazu 

N O W Y  P O D A T E K
Poza tą niespodzianką Zarząd 

M. St. W arszaw y uchwalił na rok 
1935 pobieranie dodatku komunal­
nego do peństwowego podatku od 
nieruchomości w wysokości lOp 
proc. podatku państwowego. Tern 
samem obciążenie nieruchomo­
ści w  sto licy podatkami kemunai- 
nemi. dojdzie w roku 1935 ido w y­
sokości obciążeń w innych w ięk­
szych nrcstach w Polsce.

B IL A N S  U J E M N Y
W idzim .,)V “ dy, że bilans rzą­

dów komisarskich w  W arszaw ie 
za rok ubiegły kształtu je się \r 
calem s’ nwa, znaczerin  u-
jcm n ic .^ ca a  efektam i czysto 7.e- 
wnętrznem i poza pirknemi sło­
wami, rzucr.nemi w  prasie sana­
cyjnej. rea lny dorobek reku u- 
b ieg lego spiynyadza się w łaści­
w ie do zera.

"Mieliśmy szumna zapowiedzi, 
chęci zb liżen ia i współpracy 0- 
beenego zarządu m iejsk iego z 
ludnością stolicy, lecz zapow ie­
dzi te pozostały jedyn ie na papie 
rze.

Co zdziałano w okresie rządów 
komisarskich dla ludności W ar­
szawy?

Otworzono na Ratuszu biuro 
zaża leń : w  ckresieSśw iąt Bożego 
N arodzen ;a ustawiono w kilku 
punktach miasta płonące ch"in- 
ki i w ckresie sPnych mrozów 
rozstaw ioino na ulicach miasta 
200 płonących koszów z koksem. 
Pozatem  zmn;ejszono podnt-ek od 
psów’. W  tych krótkich efektach

zewnętrznych odzw iercied la  się 
c l ły  dorobek Obecnych zarząd­
ców miasta.

B ile ty  tram wajowe są w  dal­
szym ciągu drogie i o ich obniże­
niu zupełnie się n ie-m yli. Głosy 
prasy w te j sprawce są głosami 
w oła jącego na puszczy. Prawwla 
—  obniżono cenę elektryczności 
o 3 proc., lecz tego zdaję:-się nie 
można wpisać na rachunek za­
sług komisarskit go zarządu m ia­

sta: Ceny prądu obniżone zosta­
ły  na skutek obniżki ceny’ węgla, 
co odbywa się automatycznie w  
myśl orzeczenia kom isji rozjem ­
czej, powołanej swego czasu 
przez Min. Przem yślu i Handlu. 
Jedyną „zas łu gą" Zarządu M ie j­
skiego jes t to, że wysokość ob­
niżki ceny prądu zredukował z 
0,45 proc. na 3 proc. Dostaliśm y 
jeszcze w’ prezencie 4-procsnto- 
wą obniżkę ceny gazu. która w7

przeraehowmniu na pieniądze w y 
nosi J grosz na m etrze sześcien­
nym. W zam ian wrszakże za tę ob­
niżkę obciążono abonentów prą­
du elektrycznego dodatkowym po 
datkiem m iejskim  od elektryczno 
ści.

Tak 5| św ietle faktów  przedst* 
w ła ją się „dob rodzie js tw a" Za­
rządu M iejsk iego dla ogółu oby- 
w ateli.

Oszczędność 2 mi!?, zł,
Co m ó w i ą  z w i ą z k i  p r a c o w n ic z e ?

Doręczenie wymowie** umowy 
omowy zb iorow ej, w tram wajach, 
autobusach i w’ gazowni zaskoczy­
ło pracowników tych instyfucyj. 
W dni dzisiejszym  po otrzym a­
niu zaw iadom ienia o wymownemu, 
zw iązki pracownicze zebrały się 
w swych lokalach, aby naradzić 
się nad wytworzoną sytuacją.

Naogoł panuje opinja, że w-yrnó-

w'ienia pociągną za sobą poważne 
redukcje plac i że Zarząd M ie j­
ski przccyiduje oszczędności z tych 
redukcyj w7 wysokości około 2 
m iljonów  złotych. Konkretne pro­
pozycje Zarządu M iejsk iego co do 
nowej umowy zb iorowej mają być 
przesłane związkom zawodowym 
do v "ńe;. stc^n iu , wszakże zaraz 
po Nowym  Roku odbędzie się sze-

|i’eg konferencyj m iędzyzwiazko- 
|Wych. celem ustalenia taktyki przy 
pertraktacjach z zarządem m iej- 

j skim. Jak słychać, z ram ienia 
w ładz m iejskich pertraktacje ze 

, związkami prowadzić będzie re fe ­
rent spraw pracowniczych przy 
prezydencie miasta, inspektor Paw  
łow jrz.

Z  d n ie m  ó t f s t e f s i *  m  w p s i ł *  w  ż v c ! e  .

?cd«,vżk3 aodatks 3-  su!::ś
We w czorajszym  Dzienniku 

Ustaw  ogłoszona została uchwa­
lona n edawno przez Sejm i Se­
nat ustawa z 20 grudniai 1934 r 
w spraw ie’ podwyżki podatku od 
cukru, a m ianow icie dodatku do 
dotychczasowego 35-złotowego 
(od 100 kg.) podatku w7 wysoko­
ści 5 zl. oraz nadzwyczajnego do­
datku w wysokości dalszych 
jeszcze 3.50 zł. od 100 kg. przy 
cukrze v. głowach, kostkach i ka­
wałkach. Oba nowe podatki cu­
krowe wolne są od LO-procentc- 
wego nadzwyczajnego dodatku 
do podatków.

Ustawa określa wyraźn ie, że 
"ukier w  postaci pudru i kryszta­
łu (ra fin ow an y  jak  i lre ra fin o - 
w anył le i dodatkowej opłacie 3.50 
zł. nie podlega.

Równocześnie ogłoszono rozpo-

, rządzen ie M in istra  Skarbu z da­
ty w7czora jszej postanawiające, 

| że nowe dodatki do podatku cd 
l ;cukru pobierane będą poczynając 

od dnia dzisiejszego, t.. j. I  go 
stycznia 1935 v.

Drugie rozoprządzenie Min. 
Skarbu, rów nież z w czora jsze j 
daty, ustala poczynając od dnia 
dzisiejszego, najwyższą cenę, ja ­
ką mogą cukrownie pobierać za 
cukier sprzedawany na rynku we 
wnętrznym  na 75.50 zl. za 100 
kg. loco wagon stacja odbiorcza, 
wraz z opakowaniem i oplutą na 
Fundusz P racy  —  nie licząc po­
datku od cukru.

Poniew7aż dotychczasowa rena

N a r e s z c ie
Uproszczenie atim csttacii państwowej
Przygotow yw ana od długiego 

Juz czasu t. zw . dekoncentracja 
adm in istracji, t. j. przen iesien ie 
kompetencji do załatw iania roz- 
•natych spraw7 z wyższych >n- 
Jtancyj na niższe została wresz- 
"ie  wprowadzona w życie  w  dro- 
Ize ogłoszonego w  dniu w7czo- 
•ajszym dekretu Prezydenta Rze- 
zypospolitej z 28 grudnia 1934.

(P on iew aż choazi tu o sprawy 
eorgan izacji adm in istracji, do 
tórych za łatw ian ia  w  drodze de- 
tretów rząd otrzym ał w  r. 1932 
lełnomocnictwa do końca roku 
935, przeto dekrety tego rodza- 
u mogą być wydawane także w7 
znsie sesji se jm ow ej).
N ow y  dekret w  121 artykułach 

m ienia poszczególne przepisy 
21 ustaw, w prowadzając w nich 
zereg zmian, o ile  chodzi o roz 
ział kom petencyj. I  tak w ięc  roz

maite sprawy zastrzeżone dotąd 
Radzie M in istrów  przeniesiono 
na prem jera lub poszczególnych 
m inistrów. D a le j przew idziano w 
rozmaityc h wy padkach, że spra­
w y  załatw iane dotąd przez m in i­
sterstwa przechodzą na drugą in­
stancję (a  w ięc z M in istra  Spr. 
W ewn. na w7ojewodów, z M in istra 
Skarbu na Izby Skarbowe, z Mi­
nistra Ośw iaty na kuratorów ! 
okręgów7 szkolnych , z M in istra, 
Opieki Społecznej na okręgowych 
inspektorów pracy i t d .). W resz 
cie rozm aite sprawy należące do- 
tychi zas do kom petencji w ładz 
drugiej instancji przechodzą na 
najniższą instancję (starostwa, 
urzędy skarbowe, inspektorow ie
szkolni i t. p .).

Dekret w ejd zie  w  życie w- '30 
dni po ogłoszeniu, t. j. dnia 30-gc 
stycznia 1935 roku.

maksymalna, obow iązu jąca od 1 
października 1934 w ynosiła  ?9.50 
zł., przeto obniżenie o 5 zł. ceny 
sprzedażnej przy równioczesnem 
podwyższeniu o 5 zł. podatku 
oznacza, iż

cukrowniom n e  wolno spowodu 
tego podatku podwyższać ceny 

sprzedażnej.

Natomiast, przy cukrze w  g ło ­
wach. kostkach i kawałkach, 
nadzwyczajny dodatek 3.50 Z3 
100 kg. spadnie w całości na kon­

sumentów, 

gdyż cukrownie m ają prawo zal 
czać odbiorcom ten dodatek w  cc 
nie sprzedażnej.

Gen. Sikorski z  dn. 15 stycznia
w  s ta n  s i o t z y n k u ?

W  prasie ukazały się kilkakrot­
nie w iadom ości o ewentualnem 
wwbraniu gen. Sikorskiego na sta­
nowisko w iceprezesa sądu gene­
ralskiego. Jak nas in form ują, w ia ­
domości te op iera ją  si( na niepo­
rozumieniu. Gen. Sikorski został 
umieszczony na drugiem  miejscu 
lis ty  kandydatów do sądu generał 
skiego z tytułu starszeństwa po

1 gen. Rydzu-Śm igłym . Stąd n ieza­
wodnie wysnuty został wniosek o 
jego  kandydaturze na w iceprezesa 
sądu. Jak wiadomo, gen. Sikorski 
w yjechał przed kilkoma dniami za 
gram cę. W  kolach w7ojskov.7ych ro 
zeszły się wwzoraj pogłoski, że z 
dniem 15 stycznia zostanie prze­
niesiony w  stan spoczynku.

Zaczęła się p w r ł l o m  emigracja
z Zagłębia Saary do Francji I Luksem 'm ja

STRASB U RG , 31. 12. (P A T .U  
Prasa alzacka donosi, że od dłuż­
szego ju ż czasu daje się zauwa­
żyć silna em igracja  z Zagłębia 
Saary do Francji i Luksembur­
ga, w7 przew idyw aniu  k orzystne ­
go dla N iem iec wyniku plebiscy­
tu. E m igrac ja  ta przybiera w  
ostatnich tygodniach Coraz to 
poważniejsze rozm iary, przyezem  
obejm uje ona zarówno uchodź­
ców politycznych, zb ieg łych  
uprzednio do Saary z N iśm iee. 
jak  i rodow itych saarczyków, 
zw7olennikow7 status quo.

Pom iędzy tym i ostatnim i zna j­
duje się znaczna ilość kupców7 i 
przem ysłowców  saarslcii h, dla któ 
ryeh utracenie rynku francuskie­
go równałoby się ru in ie m aterjal- 
n e j ; w ielu  z nich przenosi się do 
F ran c ji, a zw łaszcza swe magazy-

! ny i fabryk i na teren granicznych 
dtpartamentów alzacko - lotaryń- 

! skieh. W  samym tylko departa­
mencie M oselle zanotowano ostat­
nio 60 wypadkóv ’  osiedlenia się 
firm  saarskich.

Prócz tego. 10 do 15.000 saarczy 
ków. którzy — według ostatnich 
obliczeń —  p rzy ję li obywatelstwo 
francuskie, osiedli się również 
najprawdopodobniej w  A lza c ji i 
L o taryng ji. Zjaw isko powyższe nie 
pokoi w  wysokim stopniu zarów ­
no s fe ry  gospodarcze alzacko-lota 
ryńskie (ze  w zględów  konkuren­
cyjnych oraz z uwagi na m ożli­
wość wzrostu bezrobocia ), jak  i 
czynniki wojskow7e, które c law ia - 
ją  się osiedlenia w  bezpośredniem 
sąsiedztw ie gran icy francusko - 
n iem .cckiej elementów7 n iepew ­
nych i niepożądany cl.

a.szcz, ryczałt’

1 /  '  wW a r s z a w a , * ' -  
w t o r e k  1 s t y c z n i a  1S35 r.
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